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“N i e wydam i
Sprawa VZojs^a Polskiego 

st .• lacego tzesc składowa 
armii brytyjs^.ej i przebywaj icego 
n i terenie oz.-t-cji. w N -incZech 
i we Włoszech, jest tematem 
wzrastającego Zainteresowania 
opinii publiczne; Zachodu. Juz 
dziś dla nikogo r.ie jest ta emnica, 
z.> m zlifcwid ) vaniu tej armii, 

k bohaGrsÄo walczyła 
u !> ,n Sprzymierzonych, nie cyl- 
ko zalezy marionet owemu rządo­
wi warszawskiemu, czy 
“zagrożonej” Jugosławii.

Sprawa Wojska Polskiego stała 
sie zawiłym problemem dla 
Posunięć Moskwy. Rosja Sowie­
cka atakujac Wojsko Polskie, 
prowadzi dwukierunkowa kampa­
nie: przeciwko Wielkiej Brytanii, 
oskarżając ja o rzekomo wrogie 
Zamysły odnośnie ZSSR i 
ratuje tak poważnie zachwiana 
Pozycje utrzymania okupowanych 
krajów Wschodniej Europy.

Po zagarnięciu'’ oswobodzonych’’ 
krajów i narzuceniu im marione­
tkowych rządów, Rosja starała sie 
stwor/yc mniemanie ze kraje te 
Poddały sie wpływom sowieckim 
i w oparciu o ZSSR widza swa 
odbudowe i przyszłość. W wielu 
^rajach stworzono fikcje “demokra­
tycznych wyborow”, aby 
2atnaskowac istptny stan rzeczy. 
Sprawa Polski stała sie tym 
Przysłowiowym kamieniem, o który 
potknęły sie imperialistyczne 
2akusy Moskwy. Pomimo okupa­
cji wojsk sowieckich, całego 
aparatu NKWD terroryzującego 
naród polski, nie udało sie 
złamać dzierżącym ster r/adu 
komunistom demokratycznego 
ducha jedności i wolności mas. 
Opozycja Polskiego Stronnictwa 
Ludowego przybiera na sile, a wies 
stanowczo opiera sie wszelkim 
usiloinaniom wprowadzenia "wypro-

c h wilkowi na 
bjwanych” sowieckich systemów 
agrarnych, jak sowchozy, kolcho-y 
i t. p. Dla propagandy sowieckiej 
n udotkliwszym uderzeniem była 
postawa licznych rzesz u hodzstwa 
polskiego w Niemczech, we Wło­
szech. na Środkowym Wschodzie, 

V Meksyku, Afryce, czy w 
Indiach. Propaganda sowieci-a 
szybko odcyfrowala, ze osto a dla 
opornego uchodźstwa jest Armia 
Polsk i. a głownie 2 gi Korpus i 
jego Dowodca generał Anders. 
Z postawy tej Armii, która nie 
zlozyla broni i jest nadal symbo­
lem wal i i wytrwania, czerpie
wiarę i nadzieje cały Naród
Polski w gnębionym Kraju i cale 
uchodźstwo pols ie. Swa zdecydo­
wana postawa wyrizjna w 
odmowie powrotu do Kra u 
okupowanego przez Rosje Sowiec a 
i rządzonego przez agentów mos­
kiewskich, wojs-o i uchodźstwo 
polskie daje światu «ymowny 
dowod, ze choc Polska została 
zdradzona i wydana najeźdźcy, 
to jednak żaden Polak nie zgadza 
sie z ta tragiczna rzeczywistością.

Ten stan rzeczy godzący w 
podstępne knowania Moskwy 
rozpętał najbardziej z adliwa i 
nieobliczalna ampanie ze , strony 
propagandy sowieckiej, przeciw :o 
Armii Pols iej.

Bezsilność wobec faktu 
oporu, ktorego n e może dosięg­
nąć i złam ic brutalna piesc 
czerwonych władców z Kremla, 
zaślepiła ich posunięcia Szyta 
grubymi niemi i ordynarnymi 
ściegami intryga nie zdołała 
oszukać świata.

W poprzednich numerach 
“Głosu Pols iego" pisaliśmy o 
bezpodstawnych zarzutach pro­
pagandy « arstawsko moskiewskiej 
przeciwko generałowi Andersowi 
i 2 - mu Korpusowi. Po tych

pożarcie...”
* przygotowawczych strzałach" 
przyszła kolej na sowiecka dyplo- 
mac e, która na forum międzyna­
rodowym wystąpiła o zlikwidowa­
nie ®o skj polskiego. A wiec 

pierwszym rzedzie przedstawi­
ciele rządu warszawskiego w 
Londynie rozpoczęli pertraktacje 
z rządem brytyjskim na tem i 
ewentualnego przejęcia armii 
polskiej. W sprawie tej spodzie­
wane było oficjalne oświadczenie 
rządu J. K. M.

Podczas trwania tych pertrak­
tacji, pewnego dnia pojaw.la sie 
niespodziewanie nota rządu
warszawskiego, rozwiązującą
armie polska poza granica ti kr ij 
Panowie z rządu warsz s^iego 
zagalopowali sie" wyra-iie ro 

związując armie stanowią czesc 
składowa sil zbrojnych Wiel z j 
Brytanii i ośmieszyli sie tvm 
aÂcem w oczach opinii Zichodu. 
Juz następnego dnia na Radzie 
Bezpieczeństwa O. Z. N. wyply- 
« a złocone przez delegata W szyn 
skiego memorandum dom * i ace 
sie w imieniu Jugosławii ,u- i -ie a 
2-eg > K -rpusu z Wioch, jako 
Zagr.iZjjacego pokojowi swi i 
w pierwszym rzedzie gra i . n 
jugosłowiańskim. I to wystąpienie 
sowieckie zostało potrą' to me 
ja^o niepoważne. Minister Be .in 
w imieniu rządu brytiski go 
przesłał se in tarzowi genaralnemu 
O. Z. N. odpowiedz na wyst ipic- 
nie pana Wyszyńskiego w imi miu 
swego rz.idu. Minister Be vin 
stwierd/a, ze memorandum było 
dla niego wielka niespodzi inka. 
Rząd ugoslowians^i ńgdy niej 
Zwraca1 sie do r/adu J.K M. w 
sprawie obecności 2 go Kor rusu 
we Włoszech O ile rząd Pito 
uwazi, ze obecnosc wojsA poh ńch 
Zagraża w jakiejkolwiek m erze 

(c. d. na str. 74-ef)
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Nastroje amerykans
Dwa zagadnienia zdaja sie całko­

wicie pochłaniać w obecnej chwili 
uwagę opinii publicznej i prasy 
amerykańskiej, a sa nimi: obawa 
przed inflacja i przed postępami 
komunizmu, jakkolwiek. ogrom 
tego niebezpieczeństwa nie jest w 
USA należycie zrozumiany. 
Zagadnienie inflacji laczy sie 
ściśle z wzmagajaca sie fala straj­
ków, które maja jedynie częścio­
wo podłoże gospodarcze, a 
mianowicie utratę przez masy 
robotnicze w związku z przejściem 
z gospodarki wojennej na po­
kojowa, dotychczasowych wielkich 
zarobków, jednocześnie jednak- 
u podstaw fermentu, który zatacza 
niezwykle szerokie kręgi, stoi bez- 
przecznie coraz widoczniejsza 
akcja wojującego imperializmu 
komunistycznego, podważającego 
gwałtownie podstawy, na których 
oparte było dotychczasowe 
życie polityczne, gospodarcze i 
społeczne Stanów Zjednoczonych.

Masy robotnicze stały sie po­
wolnym nar/edziem w reku grona 
bezwzględnych przewodcow od­
nośnych Związków Zawodowych; 
jeden z najpotężniejszych Związ­
ków C.I.O., grupujący około 5 
milionów robotników jest pod 
mocnym choc starannie kamu- 
flazowanym wpływem komunis­
tów. Masy ujete w karby że­
laznej dyscypliny, a właściwie 
terroru, musza ślepo wykonywać 
zlecenia przewodcow-glos jednos­
tki wogole nie wchodzi w ra­
chubę. Dobrze zorganizowane i 
bezwzględne w postępowaniu 
gory, maja w swym reku potęż­
ny aparat, umożliwiający im na­
rzucenie swych decyzji masom.

Wyzyskując istniejące w tej 
chwili nastroje w masach robot­
niczych na skutek nagiej obniżki 
plac, przywódcy komunizuiacych 
organizacji przeprowadzają, wed­
ług dawno opracowanej i wy­
próbowanej rewolucyjnej taktyki 
komunistycznej probe sil, cos w 
rodzaju manewrów na rożnych 
odcinkach, celem obliczenia 
swych możliwości i stopnia po­
wolności mas. Takie próbne 
strajki “manifestacyjne” miały 
miejsce w ostatnich d^och miesią­
cach w całym szeregu przemy­
słowych osrodkow USA.

Pod potężnym naciskiem ma­
sowych strajków rząd amerykan- 
ski zgodził sie na podwyżkę 
plac, co automatycznie musi

przyspieszyć proces spo­
dziewanej zresztą, choc nie w tak 
szybkim tempie, inflacji : w sfe­
rach giełdowych mówi sie o 
podniesieniu cenv złota z około 
38 doi. na 54 doi. za uncje. 
W przewidywaniu deprecjacji 
kursu dolara giełdy amerykańskie 
maja silnie rosnącą tendencje, -, 
publiczność pragnie zabezpieczyć 
sie przez stratami na skutek de­
waluacji lokata kapitałów w 
akcjach i papierach wartościo­
wych.

Obok olbrzymiej fali strajków, 
na czoło wypadków wysunęła sie 
majaca wszelkie cechy rozkładu 
“histeria demobilizacyjna" (określe­
nie gen. Eisenhowera) armii 
amerykańskie; i to zarowno na 
Dalekim Wschodzie, gdzie ten 
niespotykany w dziejach wypa­
dek wzial swój początek ( przy­
pomina on rozkład armii rosyj­
skiej w r. 1917, ale pamiętać 
trzeba, ze armia ta była pobita) 
jak również w Europie i na 
terenie samej Ameryki.

Najsilniejsza jeszcze do niedaw­
na armia rozpada sie. Sfery 
wojskowe robia rozpaczliwe sta­
rania, aby utrzymać stan armii 
Stanów Zjednoczonych na wyso­
kości 1,000.000 ludzi; przez pe­
wien czas, pod wpływem ogolnej 
tendencji demobilizacyjnej były 
nawet projekty zniesienia całko­
witego armii stałej i zastąpienia 
jej pewnego rodzaju milicja na­
rodowa, z 4 miesięczna służba w 
wojsku (powołani do milicji mieli 
podlegać dyscyplinie wojskowej 
jedynie w czasie zajec, a w 
godzinach pozasłużbowych trak­
towani byc mieli jako osoby 
cywilne) ■ naprężona sytuacja 
międzynarodowa spowodowała 
ostatnio pewne zmiany w na­
strojach i zda je sie, projekt 
utrzymania armii stałej znajdzie 
aprobatę Kongresu. Sfery wojs­
kowe staraja sie jednocześnie 
zastapic braki, spowodowane 
zmniejszeniem sie stanu armii, 
nowymi broniami - w dziedzinie 
badan naukowych i eksperymen­
tów z nowymi rodzajami broni 
względnie środkami obrony, tempo 
pracy nietylko nie uległo zwol­
nieniu, ale wzmaga sie stale.
Prace te otoczone sa rzecz oczy­
wista, największa tajemnica. Na 
pustyni Mohave w Kalifornii 
znajduje sie olbrzymie centrum 
doświadczalne marynarki wojen-

k i e
nej , gdzie na obszarze 700 mil 
kwad. bada sie i ulepsza pociski 
rakietowane kierowane, przez 
radio oraz samoloty bezpilotowe.

Wszystko wskazuje, ze w
innych centrach również prowa­
dzona jest gorączkową praca aby 
utrzymać potęgę Stanów Zjedno­
czonych na naj a\zszym poziomie. 
Olbrzymie doświadczenia z bomba 
atomowa robione sa na wyspach 
Koralowych na Pacyfiku i w 
najbliższym zas czasie rozpoczna 
sie badania skutków użycia 
bomby atomowej na wielkie 
jednostki floty wojennej. 
Przyczyny rozkładu armii amery­
kańskiej sa rozmaite, nie 
ulega jednak wątpliwości, ze 
jednym z powodow jest porzu­
cenie przez amerykansKa politykę 
na terenie międzynarodowym 
Karty Atlantyckiej, ideałów i 
zasad moralnych, dla których 
miehbv oni slu/.yc pod bronią. 
Armia amer, kańska jest rozcza­
rowana i zniechecona-co w 
warunkach polityki ciągłego 
“appeasement” niepojętego dla 
szarego człowieka, jest az nadto 
zrozumiale. Żołnierz amerykański 
pozatym, na skutek swych 
wielkich odrębności w ciu, 
cod/.iennch zwyczajach i t.d. czul 
sie obco poza własnym krajem 
i osiągnąwszy zwycięstwo, prag­
nie jaknajpredzej wrocic do domu. 
“Ducha żołnierskiego “w pojęciu 
kontxnetalnym nie posiada i po 
zakończeniu wojny uważa sluzbe 
wojskowa za“ub” do którego 
“nie angażował sie’’ i który 
pragnąłby zamienić szybko na 
swoje własne zajecie.
Niezwykle ciekawe sa wyniki 
badan przeprowadzonych przez 
amerykańskie władze wojskowe 
co do nastrojów wsrod powra­
cających z Europy i Dalekiego 
Wschodu żołnierzy. Ankiety te 
wskazują, ze przęszlo 80% pow­
racających czuje nienawiść do 
Anglii, pogardę dla Francji, zu­
pełna obojętność dla mniejszych 
narodów, a natomiast podkreślają 
bliskosc ideowa miedzy Niemca­
mi i Amerykanami, latwosc po­
rozumienia sic z nimi i sympatie 
obopolna. Mozę najciekawszym 
szczegółem tych badan 
psychologicznych, p r z e- 
prowadzanych bardzo gruntownie 
to fakt, ze sympatie proniemieckie 
wsrod żołnierzy amerykańskich 
powracających z Europy, jakkol­
wiek znacznie za mniejsze od 
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rosnących sympatii dla Japończy­
ków, którzy prZez swa pozorna 
uległość i subtelne wyczucie 
sytuacji potrafili wzbudzić "współ­
czucie żołnierzy amerykańskich.

Niebezpieczeństwo komunizmu 
wyczuwane jest przez Ameryka­
nów instyktownie ale nie 
rozumie ia oni całej grozy postępu 
sowieckiej fali rowolucyjnej, która 
często jeszcze identyfiku a z impe­
rializmem zwycięskiego Wielkiego 
Mocarstwa, reakcja tez jest, jak 
dotychczas tylko połowiczna. 
Dominuje wciaz jeszcze wiar < w
American Spirit," krory rzekomo 

niedostępny ma byc dla propagan­
dy wywrotowej komunizmu. 
Istnieją tez poważne kola liberalne 
w Stanach Zjednoczonych 
które z całym zaślepieniem widza 
w ruchu komunistycznym ekspery­
ment szukający dróg do naprawy 
społecznego ustroju, poprawy bytu 
mas i one pod wpływem 
doktrynerskim popierają wszelkie 
poczynania komunistyczne, 
piętnując mianem reakcji wszyst 
kich, xtorzy pragna przeciwdziałać 
zwiększającemu sie niebezpieczeń­
stwu.

. Zagadnienie komunizmu wiaze 
sie jaknajscislej z polityka zagra­
niczna Stanów Zjednoczonych 
w stosunku do Sowietów, stojąc 
wciaz jeszcze pod znakiem coraz 
dalszych ustępstw i koncesji za 
drobna cene pewnych prestiżo­
wych, formdnych “ustępstw" 
rosyjskich. Najjaskrawiej wyka- 
2uJa to poza katastrofalnymi 
uchwałami konferencji moskiew­
skiej dwa najs.viezsze wypadki 
na terenie UNO - i to w sprawie 
wyboru Sekretarza Gener dnego 
UNO, oraz w sprawie perskiej. 
Sowiety wysuwają swoje postu­
laty, na które USA i Wielka 
Brytania sie nie zgadzaja - wów­
czas delegacja sowiecka zaostrza 
sytuacje i stwarza szereg trud­
ności, aby następnie odstąpić od 
nich za uzyskanie tego, co Sowiety 
zadały na samym początku; 
realnie wygrywają Sowiety, à 
mocarstwa Zachodnie przede 
wszystkim Stany Zjednoczone 
zadawalniaja sie rzekomym złago­
dzeniem zadań sowieckich. (Tak 
było z kandydatura p. Lee, tak 
samo z zadaniem Wyszyńskiego 
aby sprawa perska została załat­
wiona w rokowaniach bezpo­
średnich - zresztą beztermino­
wych)

W chwili przełomowej Ame­

ryka ujawniła brak polityki 
międzynarodowej, operuje półśrod­
kami i traci jedna pozycja za 
druga. Jeżeli duch amerykański 
tezyzna przysłowiowa tego naro­
du nie zamanifestuje stanowczo 
w najbliższym czasie, rozwój 
dalszy wypadków może byc 
bardzo smutny. Według oceny 
znawców terenu amerykańskiego 
zwrot taki przyjść mógłby jedynie 
od Kongresu, który jednakże jest 
w tej chwili pod wpływem zbliza-

jacego sie okresu wyb to ■ i 
niechętnie naraża sie, swej wies- 
szosci na krytyki "frontu pracy". 
W szerokich warstwach opinji 
amery kańskie i wielkie nadzie e 
pokładane sa w osobie niezwykle 
popularnego generała Mic Arthu­
ra, który jedyny okazał w ostat­
nim czasie silna postawę osobista 
i realizuje stanowczo swój pro­
gram za co atakowany jest silnie 
przez kola sowieckie

Sytuacja K o s c
Wypowiedzenie Konkordatu 

było zapewne przykrym przeży­
ciem dla Wiceprzewodniczącego 
Krajowej Rady Narodowej prof. 
Stanisława Grabskiego; który z 
ramienia Polski podpisywał z 
kardynałem Sekretarzem Casp >r- 
ri’m tenże Konkordat w roku 
1925.

Konkord it krytykowany w 
czasie ratyfikacji w Sejmie z 
le wicy i prawicy, urrafial niewąt­
pliwie w zloty srode< wZium- 
nych, uregulowanych i 
poprawnych stosunków 
p imiedzy Kościołem i Państwem. 
Oparty był na rozgraniczeniu 
rzeczy kościelnych od rzeczy 
państwowych, a tam gdzie one 
sie zazębiały, głosił współdziała­
nie.

Pierwotnie Polski Komitet 
W-zwolenia Narodowego w 
Moskwie, a później Rząd Lubel­
ski zastosował wobec Kościoła 
Katolickiego zręczna’ taktykę 
kaptowania tego Kościoła dla 
swoich celów politycznych. 
Ostentacyjnie przyjazny stosunek 
do duchowieństwa, organizowanie 
uroczystych powrotow de orto wa­
rtych przez Niemców biskupów 
do ich diecezji, moc akcesoriów 
religijnych w armii Berlinga a 
poz iiej ZymierGego, głoszenie 
hasła, ze Sanacja walczyła z 
Kościołem, a nowi władcy chca 
przy aznych stosunków, wszystko 
to świadczyło, ze chodziło o 
pozyskanie współprac» Kościoła 
Katolickiego Rząd lubelski posu­
nął sie jeszcze dalej w swojej 
i erfidnej polityce wobec Koś­
cioła Katolickiego, bowiem wyjal 
s od reformy rolnej dobra 
ziemskie tego Kościoła, wycho­
dząc niewątpliwie z Zależenia, ze 
stworzy to silny antragonizm 
pomiędzy bezrolna lub małorol­
na wsią, a plebania katolicka, na 
która chłop bedzie zazdrosnym 

i o 1 a w Po 1 s c e. 
okiem jako na latyfundium 
ziemskie.
Ten okres polityki nowego reżi­
mu zdaje sie konc'.yc. Usilne 
po -ieranie przez rząd warszaw­
ski odłamowej gru >y Kościoła 
Katolickiego występującej pod 
nazwa “Polskiego Kościoła Ka­
tolickiego”, a bedacej Kościołem 
Narodowym, odszczepienczym, 

-wskazywała juz od pewnego czasu 
na zmianę kursu politycznego 
władz wobec prawdziwego kato­
licyzmu

Projekty w zakresie wprowa­
dzenia cywilnych urzędów stanu, 
t. zw ślubów cywilnych i t p. 
z kolei sa gorąco popierane 
przez odłam "Polskiego Kościoła 
Katolickiego", który ze względu 
na niezbyt dobra o,dnie.“Kościo­
ła Narodowego występuję pod 
inna nazwa i staje sie “porte 
parole" obecnego rządu w spra­
wach religijnych.

Z chwila przyjęcia przez obec­
ny reżim t. zw. Linii Curzona 
jako granicy na wschodzie koś­
ciół stracił w Polsce ponad trzy 
miliony greko-katolikow i ponad 
trzy miliony rzymsko - katolików. 
Odpadli również w większości 
prawosławni, ktyrych liczba wy­
nosiła w Polsce około czterech 
milionów. Uwaga została skoncen­
trowana na Kościele Rzymsko- 
Katolickim i było fatalnym złu­
dzeniem przypuszczać, ze pierwot­
ny okres flirtu z Kościołem potrwa 
długo. Generalna linia polityki 
mocodawców rz.idu warszawskie­
go nie pozwala na zasadnicze 
odchylenia w stosun u Państwa 
do Kasciola.

Trudno obecnie przewidywać, 
jaki bedzie dalszy rozwoi wypad­
ków. Jedno wolno stwierdzić 
fuz dziś, ze na gruncie katolic­
kim, jakim jest grunt polski, 
polityka laicyzacji stosunków 
kościelnych ta do głębi obca i
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sympatyj politycznych do Stron­
nictwa Ludowego lub Stronnictwa 
Narodowego, beda zawsze po stro­
nie Kościoła i dotychczasowego,

4__________ _________________ -
Kościołowi i znacznej większości 
społeczeństwa polskiego, nie 
pójdzie łatwo. Naiszersze warst­
wy chłopskie, niezależnie od ich

Uroczystości mianowania 
W dniu 20 lutego w Bazylice 

Sw- Piotra w Rzymie odbyła 
sie uroczystość wręczenia kapel­
uszy kardynalskich 29 najwyż­
szym dygnitarzom Kościoła 
Katolickiego. Podajemy poniżej 
nazwiska nowo mianowanyęh 32 
Kardynałów:

j E Ks Bernard Griffm, 
arcybiskup Westminsteru; . JE. 
Ks Francis Spellman, arcybiskup 
Nowego Jorku; J, E Ks. Samuel 
Stricht, arcybiskup Chikago; J. E. 
Ks. John Glennon, arcybiskup 

I Saint Louis,; J. E. Ks. Ed vard 
I Mooney, arcybiskup Detroit; 
I J. E. Ks. James McGuigan, 
I arcybiskup Toronto--Kanada; J.E.

Ks. Norman Gilroy, arcybiskup 
I Sidney. Australia; JE. Ks. Gre- 
I gory Sgragianian, Patnacha Li- 

cilii; J.E Ks. Emanuel Arteaga, 
I arcybiskup San Cristofero, Ha- 
! vana; J E. Ks. Guisseppe Bruno, 
I sekretarz Swietej Kongregacji, 
I J.E. Ks. Caggiano, biskup Rosa- 
! rio, Argentyna; J E. Ks. Camara 
I Arcvbiskup San Sebastiano. Rio 

de Janeiro, Brazylia; JE. Ks. 
I Rodriguez, arcybiskup Santiago, 

Chile; J.E. Ks Teodozius de 
Goùvea, Arcybiskup Lorenzo 

I Marques, Portugalska Afryka 
I Wschodnia; J.E. Ks. de Jong, 

arcybiskup Utrechtu, Hollandia; 
J.E. Ks. Carlo de Vascacellos

W Warszawie i innych miastach 
Polski wszystkie gmachy rządowe 
znaiduia sie pod silna ochrona 
policji i wojska.

W rejonie Przemyśla, walki z 
operującymi na tym terenie 
oddziałami nacionalistow ukraiń­
skich, oraz b. żołnierzami Armii 
Krajowej, osiągnęły tak wielkie 
ro/miary, ze rząd musial wysiać 
dwie dywizje milicji. Dywersanci 
podobno pala wsie i grabia składy 
rządowe. . ,

Larry Allen twierdzi , ze jeden 
r wysokich dygnitarzy warszaw­
skich przyznał, ze wiele dziesiąt­
ków tysięcy aresztowanych prze- 

,bywa w więzieniach mimo, ze 
żadne oskarżenie nie zostało prze-

Korespondent Agencii Asso­
ciated Press w Polsce, Larry 
Allen, nadesłał z Warszawy 
obszerna depesze, obrazująca 
sytuacje, jaka tam panuje:

Polska tajna polie ia wznowiła 
obławy na wielka skale. Dowie­
działem sie z miarodajnych zrodel. 
Ze w ciągu ostatnich kilku tygodni 
uwieziono od 75 do 100 tysięcy 
osob- Oficjalne! wiadomości 
otrzymać niesposob.

Minister Bezpieczeństwa Publiez 
nego general Radkiewicz odma­
wia przyjęcia dziennikarzy tak 
polskich jak zagranicznych. Prasa 
krajowa podlega bardzo ostrej 
cenzurze. Wszystkie komunikaty 
dla prasy nadsyłane z zagranicy, 
względnie wysyłane przez , kores­
pondentów pism zagranicznych 
sa badane przez władze wojskowe.

W jednym ze swych nielicznych 
komunikatów minister Radkie- icz 
ogłosił, ze siła walęzyc bedzie z 
siła i ze aresztowania trwać beda 
az do chwili wyplenienia bezpra­
wia i zniknięcia politycznych 
norderstw i grabieży., Radkie­
wicz stwierdził, ze do dnia ł lute­
go 1946 r. 3000 czlonkow tajnej 
policji zostało zabitych lub 
ciężko rannych, w walkach z 
powstańcami i bandami Volksdeu- 
tchow’’

W ciągu jednego tylko tygod­
nia skazano na karę śmierci 24 
osoby.

Według godnych zaufania 
informacji, przed sadami ludowy­
mi rozpoczęły sie procesy prze­
ciwko “członkom ta mej organi­
zacji," którzy planowali zamach na 
czlonkow obecnego rządu. Wsrod 
oskarżonych zna duie sie podobno 
16 oficerów, których oficjalna 
propaganda określa mianem 
'agentów faszysty Andersa”.

Prasa i radio warszawskie coraz 
czesciei zamieszczaa wiadomości, 
o starciach z bandami dywersan 
tow, sugerując, ze sa to nadesłani 
do Polski żołnierze 2 - go Korpusu. 
Puszczane sa pogłoski, ze rucb 
podziemny zwalczający obecny 
reżim warszawski, jest kiero > any 
przez generała Andersa i finanso­
wany przez rząd brytyjski.

24 Lutego 1946 r.

czyh przedwojennego stanu rzeczy 
w zakresie kościelnym.

/Wieści Polskie/

" i Kardynałów.
Mottas, arcybiskup San Paolo, 
Brazylia; J.E. s-
Jozef Frings, arcybiskup Kołi- 
nii. Niemcy; J.E. Ks. Juan Guz- 
vera, arcybiskup-Limy, peru; JE. 
Ks Benedetta Masella, Nunc­
jusz Papieski Brazylia; J.E. Ks. 
Mivara, Nuncus/ Papieski Belgia, 
i E. Ks. Jozef Mmdszenty, 
Prymas Wegier; J.E. Ks. Agostina 
Parrado, arcybiskup Grenady, 
Hiszpania; J.E. Ks Piotr Petit 
de Juleville, arcybiskup Rouen, 
Francja; J E Enrico Pla Prymas 
Hiszpanii; J E. Ks. Emil Roques, 
arcybis up Rennes, Francja, J.
Ernesto Ruffin, arcybiskup Pa­
lermo Włochy; J.E- Ks. Juliusz 
Saliege arcybiskup Toulouse, 
Francja; J.E. Ks ADAM SA­
PIEHA, Metropolita Krakowski, 
J. E. Ks. Tomasz Tien, Wikariusz 
Apostolski, J. E. Clement voi 
Galen, biskup Minsteru, Niemcy; 
J E. Konrad von Prysiag, -biskup 
^Czasopismo katolickie, “The 
Catholic Times of East Africa z 
lutego b. r. pisze;

Konsystorz jaki sie zebrał w 
dniu 18 lutego jest historycznym 
wydarzeniem w Dziejach Kościo­
ła Po raz pierwszy Ojciec 
Święty mianował jednocześnie tak 
wielu Kardynałów. Dotychczas 
najmiększa ilosc mianował Papież 
Leon X przed 428 laty.

FALA NOWYCH ARESZTOWAŃ W POLSCE
rALiFl nV . . . iwko nim sprecyzowane. Nie-

liczni, KLUJ.*J "jr------ --  «
wolność twierdza, ze podczas śle­
dztwa bito ich, oraz ze badanie 
prowadzone jest na modle sowiec­
ka t j. wymuszane sa przyz­
nania sie do niepopelnionej winy. 
Ostatnio, dzięki kilkakrotnej in­
terwencji władz amerykańskich, 
zwolniony został , z • lezie ma 
sierżant amerykański Louis Nagy. 
Został on aresztowany przed D 
miesiącami bez żadnych ku temu 
powodow. W rozmowie z p. 
Larry Allen przyznał on. ze 
głodzono go w wiezieniu a tama 
policja bila go podczas przeslu- 
chiwan, które odbywały sie 
kilkanaście razy na dobę. ___
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Wrażenia z Kursu Nauczycielskiego w TengeruW. Swarowska

Płynęły dnie jasne, szczęśli­
we, na tle glebokiei zieleni 
lasów sosnowych, poi złocących 
sie pszenica, srebrzystych żytem, 
na tle pogodnego błękitu pol­
skiego nieba....

Pamiętam chwile beztroskiej 
zabawy, kiedy nic nie mąciło 
radości dzieciństwa i pamiętam, 
ze juz wtedy przejawiały sie 
wprawdzie jeszcze nie sprecy­
zowane, dziecinne dazenia.

W głowie malej dziewczynki 
snuły sie plany; bujna wyobra­
źnia dziecka kazała widzieć sie­
bie w białym, długim fartuchu 
pochylona nad mnóstwem fla­
szek, moździerzy, lejków, odwa- 
zajaca z wielka dokładnością na 
"wadze jakieś proszki, miesza­
jąca płyny, z których miały 
powstać cudowne leki, przyno­
szące ulgę chorym.

A potem, - przyszły mile 
chwile spędzone w jasnych ścia­
nach klasy, wsrod grona kole­
żanek, kiedy na i większa troska, 
była troska o dobre stopnie. 
LjDziecinnych planów nie zmie­
niło życie w grubych murach 
gimnazjum - przeci > nie, skrysta­
lizowały sie, nabrały konkret­
nych, realnych kształtów.

Ale mało rzeczy w życiu 
jest trwałych; wszystko sie 
zmienia, mija z biegiem czasu, 
ktorego cofnac nie można. I 
tak minęły szczesliwe, pogodne 
chwile - minęły jak sen, przy­
szły trudne ciezkie, tak bardzo 
ciezkie i złe.

Wojna - brutalna ręka przek­
reśliła wszystko - przekreśliła tak­
że wypielęgnowane w marze­
niach plany i daZenia.

Nie wiedziałam jaka droga 
potoczy sie moje Zycie, ale w 
każdym razie nie przypuszczałam 
nigdy, ze koleje życia skierują mnie 
na drogę pracy nauczycielskiej.

Od pierwszych chwil, kiedy 
zaczęłam zastanawiać sie nad 
życiem, nad praca, jej znaczeniem 
i celem, nad wyborem zawodu - 
biorac pod uwagę rożne /awody- 
zawod nauczycielski odrzucałam 
zawsze. W umyśle mym tkwiło 
przysłowie "komu bogi były 
wrogiem, zrobiły go ped igogiem;” 
wiedziałam o tej pracy tylko tyle, 
ze jest ciężka i mewd/ieczna i 
to wystarczało, aby nie miała ona 
miejsca w planach mego życia.

A tymczasem czas mi-al, a 
z nim płynęło życie - życie

tak rożne od wymarzonego 
w dniach dzieciństwa, w beztros­
kich dniach.

I przyszła chwila, jedna z tych, 
które sie długo pamięta chwila, 
kiedy trzymając w reku świa­
dectwo maturalne zastanawiałam 
sie, co teraz poczac - bo tak juz 
w życiu jest, ze człowiek stale do 
czegoś dazy, ze osiągnąwszy jeden 
cel, nie zadawala sie tym, 
lecz dazy do następnego, ze ciągle 
chce isc naprzód. I wtedy, nie 
majac żadnej innej możliwości, 
zdecydowałam sie pojechać na 
kurs nauczycielski.

Trudno wyrazie wszystkie myśli, 
zresztą wcale nie wesołe, to­
warzyszące mi w drodze na kurs.

Musze przyznać, jeżeli mam 
byc siczera, ?e zateoà nauczycielski 
wybram wtedy z konieczności i 
nie bez pewnej obawy myslalam 
o tym, ze bede musiala “uczyc 
cudze dzieci".

Z uczuciem żalu do losu, za to, 
ze zmusił mie do wyboru tej 
drogi, która zawsze odrzucałam, 
weszłam w dniu rozpoczęcia kursu 
do kościoła, by tam szukać 
oparcia i mocy ...

Ale juz wychodząc stamtad i 
majac w uszach jeszcze ciągle 
słowa Księdza profesora Rogiń­
skiego, słowa. które głęboko 
utkwiły nie tylko w umyśle, ale 
w sercu, nie czułam juz przykrego 
uczucia żalu; zaczynałam rozumieć, 
ze choc to praca ciężka i trudna, 
to jednak jest to praca zaszczytna:—

Rozpoczął sie kurs i popłynęły 
dnie wypełnione praca.

Dziś, gdy mysia cofam sie 
wstecz, gdy w myśli przebiegam 
ubiegły miesiąc, miesiąc bez- 
sprzecznie pracowicie spędzony 
widzę, ze kurs wymagał pokonania 
wielu trudności, wymagał dużo 
silnej woli, aby pod nadmiarem 
pracy nie załamać sie, nie cofnac 
z poiowy drogi.

I nie bede w biedzie, jeśli 
powiem, ze nie tylko ambicja, nie 
tylko mysi o tym, ze trzeba kurs 
ukonczyc, by wreszcie zaczac 
pracować samodzielnie była bodź­
cem do pracy; tym czynnikiem, 
który nie pozwalał załamać sie, 
który kazał wytrwać byl ogrom 
pracy wkładamy przez wykła­
dowców, aby dac tym, którzy w 
najbliższej przyszłości maja przy­
stąpić do pracy naczycielskiej 
jaknajwiecej wiadomości; tym 
czynnikiem była świadomość, ze 

pos -, iecaja oni czas przeznaczony 
na wypoczynek po ciężkiej cało­
rocznej pracy, ze poświęcając ten 
czas bez cienia niezadowolenia 
z uśmiechem, który zachęcał do 
pracy, który kazał wierzyć we 
własne siły i który zawstydzał, 
gdy w chwilach zmęczenia zaczy­
nała sie chwiac wiara w moznosc 
pomyślnego ukończenia kursu; 
tym czynnikiem była nie tylko 
sama praca, ale serce w nia 
wkładane, serdeczność podejścia 
i przyjacielskie, bezwatpienia 
szczere, z serca plvnace rady.

Ktoś powiedział, ze im wiecej 
jest trudności do pokonania, tym 
wieksze jest zadowolenie po ich 
przezwyciężeniu. I to zdanie 
można zastosować również w 
odniesieniu do kursu.

Patrzac na kurs z perspektywy 
czasu, nawet tak niewielkiej jak 
kilka dni, widzi sie wiele rzeczy w 
zupełnie innym świetle niz w 
chwili, kiedy sie je przezy walo.

Dziś dopiero następu a refleksje 
i widzi sie wartość i ocenia sie 
znaczenie pos-czegolnych wy ła­
dów. Dziś dopiero można do­
kładnie zdać sobie sprawę z tego, 
ze zarowno wy lady jak i le cie 
pokazo e i prze.To »dz me przez 
słuchaczy z p »szczególnych prze­
dmiotów, dały m »cna i gruntowna 
podwalinę pod przysda prace, 
dały pojecie nie tylko o meto lyce 
poszczególnych przedmiotów, ale 
wykazały jak można je łubie, dały 
pojecie nie tyl<o jak uczyc, ale 
jak przy rozbijaniu intelektu, 
równocześnie wychowywać.

Dopiero po ukończeniu kursu, 
można jasno zobaczyć, jak iele 
dały wykłady historii wychowania, 
na podstawie której dzięki odpo­
wiedniemu naświetleniu poszcze­
gólnych prądów i epok przez P. 
Dyrektora Zawiszę - C erwin- 
skiego, można wyrobie sobie wlas 
ny sad, stworzyć a rączej wybrać 
najlepsza metode; można zdać 
sobie sprawę, ze bez znajomości 
pedagogiki, znajac nawet metody­
kę poszczę golnch przedmiotów, 
cwięryc kadry nauczycielskie w 
początkach swej pracy byłyby 
podobne do małego dziecka, 
stawiającego pierwsze kroki bez 
żadnego oparcia.
Teraz dopiero, przebiegając mysia 
wykłady z psychologii, zarowno 
Dra Szyrynskiego, jak i prof. Luty- 
ka, można w pełni zdać sobie 
sprane z tego, jak doniosłe znaczę- 
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nic w pracy iiauczycieLAiej odgry­
wa znajomość psychiAi dziecka, bez 
której niemożliwym byłoby su­
mienne spełnianie obowiązku 
rozwinięcia intelektu i wyrobienia 
charakteru.

Truano nie pamiętać wykładów 
o pracy społecznej nauczyciela i 
organizacji szkolnictwa i w biedzie 
byioy Ktoś, kto sauZilby, ze tak 
suchy przedmiot me może zainte­
resować slucnaczy; podany w 
odpowiedniej mimie pizez p. 
Zarembę, budzą me tylko zainte­
resowanie, ale i uśmiech na 
czestoAroc zmęczonych twarzach.

Wydałoby s.e, ze nie mniej 
suchym przedmiotem było usta­
wodawstwo, ale nawet i te 
suche paragrafy potralily zainte­
resować, gdyż nie można wyo- 
bracic sobie nauczyciela nie 
znającego swych ooowiazkow i 
praw.

Dziś nawet egzamin, Atory 
minai dla wszystAich uczestników 
kursu szczęśliwie, budzi mile 
wspomnienie, uziemi serdecznemu 
peuejsciu wszystkich wykładow­
ców, którzy me tylko starali sie 
wpoić w umysły słuchaczy jak 
najwieAsZa ilość wiadomości, ale 
również starali sie uruzmaicic i 
uprzyjemnić prace na kursie 
przez zorganizowanie mile wspom­
nianych wyciecze* i zabaw. Dużo 
wdzięczności maja wszyscy uczes­
tnicy Aursu dla Ks. Proboszcza 
ShwowsAiego, *tory był głównym 
organizatorem wspomnianych roz­
rywek i który dzieAi ojcowskie­
mu wprost podejściu i zrozumie- 
mu młodzieży zapisał sie głęboko 
w sercach słuchaczy.

I dziś, zegnajac osiedle Tenge- 
ru, wyjeżdżam nie tylko z jak 
najmilszymi wspomnieniami, zwią­
zanymi z Aursem, ale z zasadni­
cza zmiana w ustosunkowaniu sie 
do zawodu nauczycielsAiego.

Mnie osobiście i sadze, ze 
wielu innym także, kurs dal nie 
tylko wiadomości, ale dal to, 
czego brakowało mi w chwih 
przyjazdu-wzbudzil zainteresowa­
nie do pracy aauczycielsAiej. dal

zrozumienie ważności zadania 
jakie ma spełnić nauczyciel, po­
trafił przeAonac, ze praca ta, 
choc trudna, to jednak dajaca 
duze zadowolenie - bo czyz może 
byc wieAsże zadowolenie nad 
świadomość, ze od nauczyciela 
w ogromnej mierze Zależy, jaki­
mi oby watelami i ludźmi w 
pełnym tego słowa znaczeniu 
beda kiedyś w przyszłości dzieci 
przez niego kierowane.

Wyjeżdżam z radosna mysia, 
ze bede mogła choc w części 
spłacie dług, zaciągnięty u spo­
łeczeństwa, oddać ten dług w 
najlepszej, jaka tylko może 
istnieć, formie.

Juz dziś nie lękam sie pracy
Widok osiedla

nauczycielsAiej, dziś przestała ona 
byc dla mnie “ziem Aoniecznym” 
z radoscia ide na jej spotAanie.

Wydaje mi sie, ze bardzo ba­
nalnie brzmialyby w tej chwili 
wszelkie słowa podzięki - zbyt 
wiele winniśmy zarowno tym, 
Atorzy umożliwili zorga­
nizowanie Aursu, jak i tym, 
którzy ta* wiele pracy i serca 
włożyli w zorganizowanie i pro­
wadzenie kursu, aby chciec sło­
wami spłacie dług wdzięczności.

Niech przyszła praca nad 
wychowaniem młodego pokolenie 
zastapi słowa, niech, czyn bedzie 
wyrazem podzięki i głębokiej 
wdzięczności.

Tengeru,

Do Sz. Czytelników!

V •!

Przypominamy, «e egzystencja 
“Głosu PolsAiego" oparta jest 
nie tylko na ofiarach na “Fun­
dusz Prasowy", lecz w głównej 
mierze na największej jego roz- 
sprzedazy. Każdy uświadomiony 
politycznie i społecznie uchodźca 
polski w Afryce powinien naby­
wać swój organ informacyjny 
“Glos Polski" - Aorespondowac z 
nami, zdobywać tygudniAowi 
nowych sympatyków, nabywców 
i prenumeratorów.

—Czytelnicy w Osiedlach o 
ile nie prenumerują, winni naby­
wać i upominać sie o “Glos 
PolsAi" w swych Spółdzielniach i 

Kantynach.
Cena pojedynczego numeru 

“Głosu Polskiego" wynosi: w 
w Kenyi, Tanganyice i Ugan­
dzie - cnt. 50; w Obu Rodezjach
- 6 d. ; na SrodAowym Wschodzie
- 25 mil. ; w Indiach 5 an. ; we 
Włoszech 12 lirów; w WielAjej 
Brytanii 6 d. ; w Stanach Z ed- 
noczonych - 10 «cnt.

Prenumerata miesięczna wra» 
z kosztami przesyłki wym. pier­
wszych czterech krajach: Shs 3; 
Shs. 3; Pt. 15; 1 rp. 14 an. -

RedaAcja zastrzega sobie pra^O 
skrótów, poprawek, względnie 
zmian w nadsyłanych artykułach-
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przeciwko Wielkiej Brytanii. 
Brytyjska opinia publiczna, przy­
zwyczajona do hymnów pochwal- . 
nych na czesc Stalina, armii 
czerwonej i wszystkiego co so­
wieckie, ze zdumieniem dowie­
działa sie, ze przez blisko 4 - ry 
lata była poprostu oszukiwana. 
Przeciętny Brytyjczyk, dla które­
go ZSSR byl uosobieniem 
wolności demokratycznych, obec­
nie dowiaduje sie, ze Stalin jest 
dyktatorem w rodzaju tak kry­
tykowanego Franco, ze wolność 
w Rosji Sowieckiej nie istnieje 
nawet na papierze, a ze ten 
podziwiany i czczony jak bostwo 
zolnierz sowiecki jest zwykłym 
barbarzyńca.

Opinia publiczna brytyjska »e 
zdziwieniem dowiaduje sie na­
stępnie, ze Rosja w obawie 
przed “agresja niemiecka" chce 
rozszerzyć strefe swych wpływów 
az po Afrykę, zadajac powier­
nictwa nad Trypolitania i Ery­
trea, ze ta Rosia, która zagarnęła 
poi Polski, kraje Bałtyckie wys­
tępuję w obronie Karty Atlan­
tyckiej, zadajac niepodległości 
rożnych narodów imperium 
brytyjskiego i popiersjäc moralnie 
i byc może nawet i materialnie 
zamieszki przeciwko r z a d o ® i 
brytyjskiem w Indiach, Egipcie 
i Palestynie.

Podczas ostatniej debaty nad 
polityka zagraniczna Wielkiej 
Brytanii wiekszosc mówców, 
nie wylaczaiac szefa opozycji 
bryt p. Edena kategorycznie 
stwierdziła, ze rząd brytyjski 
nie po« ienien isc na żadne 
dalsze komoromisy w stosunku 
do Rosji. Pierwszy raz od roku 
1941 posłowie tak ostro i szcze­
rze krytykowali dotychczasowego 
alianta. Niewątpliwie 
nie mały wpływ na taka zmianę 
nastrojów wywołało wykrycie 
afery szpiegowskiej , w Kanadzie. 
Przyznanie sie Rosji do winy nie 
zdziwiło nikogo. Niezbity 
jednak fakt, ze akcja 
szpiegowska była pro« adzo- 
na jeszcze podczas wojny, byc- 
mdze w okresie, kiedy Rosja jak 
kapryśne dziecko, domagała sie 
ujawnienia tajemnicy produkcji 
bomby atomowej, wykazał jasno 

Ten podział świata zaznaczył 
sie równie-? i w innych komisjach. 
W komisji społeczno-ekonomicz­
nej, majacej zaopiekować sie 
uchodźcami zcieraja sie dwa po­
glądy: jeden reprezentowany przez 
Zachód zmierzający do zaopieko­
wania sie losem tych wszyst­
kich, którzy nie chca powracać 
do swych kaajow, z takich czy 
innych względów; drugi sowiecki, 
określający tych którzy odmawia­
ją powrotu, mianem faszystów 
czy przestępców wojennych. .

Jedynym konkretnym wynikiem 
obrad O. ZN. jest u wtórzenie 
komisji dla walki z głodem, któ­
rej Rosja przyrzekla swa pomoc 
i poparcie. Przyszłość i to 
najbliższa pokaze czy i w danym 
wypadku dotrzyma przyrzeczenia.

Jednakże pierwsza sesja O,Z.N. 
pokazała, ze jej przyszłość Zależy 
jedynie i wyłącznie od harmonijnej 
współpracy wielkich mocarstw. 
O ile tej harmonijnej współpracy 
w przyszłości nie bedzie, to nie 
ulega kwestji, ze O- Z. N skazana 
jest, mimo swego niemowlęcego 
wieku na los jaki - spotkał ongiś 
Lige Narodow.

Tymczasem praktyka wykazuje, 
ze współpraca z Rosja w okresie 
pokoju staje sie z każdy dniem 
trudniejsza. Przyzwyczajona do 
wszelkiego rodzaju ustępstw 
Moskwa w dalszym ciągu usiłuje 
prowadzić politykę, stosowana 
z powodzeniem w czasie „wojny - 
politykę “faits accomplis . Naj­
lepszym tego dowodem jest 
niedotrzymanie terminu wycofa­
nia wojsk sowieckich z Mandżu­
rii, oraz dalsze walki komunistów 
z wojskami rządowymi w Chinach. 
Czyzby Rosja zamierzała stworzyć 
z Mandżurii no« y Aserbejdzan? 
Jednakże nie należy zapominać ze 
sprawa Mandżurii interesuje 
również Stany Zjednoczone które 
mino swych wewnętrznych klopo- 
tow, wzrastającego stałe bezrobo­
cia i strajków, nie zrezygnują 
tak łatwo ze swych wpływów w 
Azji. , . , .

Stosunki sowiecko - brytyjskie 
ukladaja sie poprostu fatalnie, 
Wszystkie wystąpienia delegata 
Wyszyńskiego w O.ZN. skiero­
wane były jedynie i wyłącznie 

Pierwsze plenarne Pps^zenie 
Organizacji Narodow Jjednoczo- 
nvch zostało zamknięte. Delegaci 
poszczegolnych krajów opuscih 
Londyn, by ^ozyc obszerne

W brytyW 

wa debat i rancuski minister 
spra^1CZnzàgranicznych Bidault 
zapoznał Ixbe ze J<c«êolaÏÏinis^ei 
wizyty w Londynie. Minister 
Byrnes zlozyl sprawozdania Kon 
gresowi, zas komisarz Wyszyński 
nrrviptv był przez Stalina. .Ja£ sa konkretne wyniki 
P^°p5rws?.ym rredzie obrady 
Rady Bezpieczeństwa, które 
niewątpliwie wzbudzały najwieks; e 

"«'Persji j »stab 

SS "a pmprowadre- 
S bezpośrednich rozmow z
ÂTÆ- £eS 

SSmnicy i bez zbytniego pesy- 
X można z gory przewidywać 

Sn? komżom,sy. ta» ga- 
nowczo sprzeciwiła sie na Radzie 
Bezpieczeństwa m8”^cjch 
BPSTrT^i="Ä 

polazaly światu. « stref; 
wpływów" ™mORWSzysttoei£| 

Sposobami dazyc bedzie do rozsze­
rzenia swoich wpływów. len 
ÄalSeWiaod^temedlalo każde

DWa? raz z satelitami, wsrod Rosja wraz z ,;ektórych niestety. . znajdluje s
i Polska z drugiej, Wielka tiry 
tania popierana Prz Stany 
i w razie potrzeby pr*ez orany 
Zjednoczone które w czasie pie:rw- 
sze; sesji obrad Rady me odegra­
ły »»dnei roli.
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jej nielojalność jako partnera. 
Komunikat sowiecki twierdzi, ze 
otrzymane sekrety nie dały Rosji 

"GLOS POLSKI”
żadnych konkretnych korzyści. 
Byc może. Niewystarcza sama 
teoria. W praktyce wyproduko-

Tragiczny los Polakow

24 Lutego 1946 r.
wanie. bomby atomowej podobno 
wymaga kilku lat.......... /Cz./

Los uchodźców polskich, w 
amerykańskiej strefie okupacyjnej 
w Niemczech, mimo kilkakrot­
nych interwencji Polonii amery­
kańskiej u odpowiedzialnych czyn­
ników, nie uległ polepszeniu. 
Polacy przebywają w obozach 
otoczonych drutem kolczastym’ 
Przy bramie stoją wartownicy 
uzbrojeni w karabiny maszynowe 
Ludność przerzucana jest z obo­
zu do obozu, bez podania żad­
nych konkretnych powodow. 
Byli jeńcy wojenni zostali roz- 
mundurowani, czesc została za­
trudniona przez Amerykanów w 
charakterze strażników," dano im 
nawet mundury amerykańskie, 
ale dla odróżnienia farbowane 
na «olor niebieski.

W obozach w strefie amery­
kańskiej przebywa do chwili obec­
nej 197,047 obywateli polskich. 
Sytuacja , ich staje sie powoli 
beznadziejna. W londyńskim 
Dzienniku Polskim ukazała sie 

obszerna korespondencja p. 
Ryszarda Kiersnowskiego z Fran­
kfurtu Dziennikarz ten objechał 
wszystkie ośrodki polskie na 
terenie strefy amerykańskiej i ze 
zdziwieniem stwierdził, ze władze 
amerykańskie za wszelka cene 
daza do całkowitego zlikwidowa­
nia obozow dla polskich osob 
przesiedlonych, zmuszając Pola­
ków przy pomocy presii moral- 
Hycn do powrotu do Polski.

Wojskowa prasa amerykańska 
prowadzi anty-polska propagande 
wyolbrzymiając wszelkiego rodzaju 
wykroczenia popełniane przez 
nieobliczalne jednostki. Ponadto 
arasa ta sugeruje, ze większość 
- olakow odmawiajaca powrotu 
ditle^U tO poprostu " sympatycy 

Dzieją sie jednak rzeczy gorsze 
>d przymusowych eksmisji bez- 
•ronnej ludności i oszczerczej 
ampanii prasowej.
P. Kiesrnowski był świadkiem 

astepujacego incydentu :
W dniu 10 grudnia 1945 r- 

D obozu polskiego w Hollan­
ds. który znajduje sia na tere- 
e okupacyjnym 3 armii amery- 
mskiej, zajechały o godzinie

w strefie amerykańskiej
7 rano ciężarówki z 
wojskiem amerykańskim. Jak 
stwierdziłem byli to Żołnierze 
z 4 amerykańskiej Dywizji Pan­
cernej. Żołnierze ci wpadli do 
blokow zamieszkałych przez Po­
laków i krzycząc “rece do 
n°i^ wstawać wstrętni
Polacy” zaczęli ywypedzac Pola­
ków na korytarze, riie dajac 
nawet czasu na ubranie sie 
kobietom. Na salach zostały 
niemowlęta bez opieki. Wszy­
stko to działo sie pod groźba 
skierowanych w stronę Polakow 
karabinów. Do mieszkań, które 
by^y zamknięte Amerykanie 

. wdarli sie wybijając drzwi kol­
bami. ,
L.Po wypędzeniu mieszkancow- 
Amerykanie rozpoczęli - szczegó­
łowa rewizje. Oficjalnym celem 
rewizji miało byc wykrycie rze­
komo przechowywanej nielegal­
nie broni, oraz amerykańskich 
mundurów i żywności. W prak­
tyce jednak rewizja nie. organi- 
czyla sie do tego celu i wielu 
Polakom zabrano złote i srebrne 
łańcuszki, obrączki ślubne, bran­
soletki, a nawet, marki niemie­
ckie. W większości wypadków 

, można było stwierdzić natych­
miast i ponad wszelka wątpli­
wość, ze zabrane przedmioty 
były prywatna wlasnoscia posz­
kodowanych. Zabrano wszyst­
kie zapasy żywności pochodzące 
z rozdziału UNRRA czy paczek 
j,CK; . Zrabowano nawet mleko 
dla dzieci w puszkach, tak, ze 
pozostały tego dnia bez pożywie­
nia. Zamknięte walizki pruto 
poprostu nożami.

W budynku numer 20-ty, 
blokowy F. Malczewski zwrócił 
uwagę, Amerykanom, ze wsźyst- 

które konfiskują po­
chodzą z rozdziału UNRRA lub 
Czerwonego Krzyza. Za to
oświadczenie został kilkakrotnie 
spoliczkowany przez Żołnierza
amerykańskiego. 
. Pq zakończeniu rewizji, która 
trwała około 4 godzin, Amery­
kanie sprowadzili na miejsce 
sad wojskowy, aby osadzie tych 
Polakow, w rzeczach których

znaleziono bron. Przed sadem 
stanal również Polak, który po­
siadał stary pistolet bez amuni­
cji, , używany jako rekwizyt przez 
miejscowy zespól dramatyczny

Jako obrońca oskarżonych 
występował przed sadem polski 
oficer łącznikowy por. Biernot. 
W międzyczasie dowodca amery­
kański korzystając z nieobecności 
polskiego oficera' zarządził rewi­
zje w jego mieszkaniu. Przeciw­
ko tej rewizji zaprotestował 
drugi oficer polski por. Hola. 
Na skutek tego protestu kpt. 
lnnes kazał przeprowadzić rewi­
zje osobista por. Holi poczem 
wydal rozkaz aresztowania go. 
Porucznik Biernot, który opuścił 
sa.e sadowa, aby interweniować 
został również aresztowany. Obu 
polskich oficerów zwolniono do­
piero po kilkunastu godzinach.”

Opisane tu wydarzenie przez 
korespondenta p. Kiersnowskiego 
me należą do wypadków odo­
sobnionych.

. W ubiegłym tygodniu, cala 
niemal prasa podała wiadomość z 
Monachum i Norymbergi o ma­
sowych obławach w obozach 
dla uchodźców polskich i jugosło­
wiańskich w Bawarii. Obław 
dokonała żandarmeria, nalezaca 
d? amerykańskiej i jak
Pisze Daily Herald”, uzyla nawet 
czolgow...

Obława w obozie dla uchodź­
ców. polskich miała miejsce w 
L.aigwasser, kolo Norymbergi 
łisma brytyjskie nie sa zgodne 
na temat wyników obławy.

Dowodztwo amerykańskie w 
oficjalnym komunikacie oświad­
czyło., ze oba “raidy” miały na celu 
pokazanie.uchodźcom, ze amery­
kańskie władze wojskowe nie po­
zwolą w swojej strefie na istnienie 
żadne i , organizacji wojskowej. 
Komunikat nie podaje 
szczegółów o wynikach obławy.

1 ych kila faktów najzupełniej 
wystarcz» by wyrobie sobie 
po'eci.e ° demokratycznych" me­
todach stosowanych przez władze 
wojskowe amerykańskie do pols7 
kiej ludności w ich strefie 
— metodach iście gangsterskich

__________________________________
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PRZEGLĄD PRASY
Londyński „The Times" za­

mieści! w jednym z ostatnich 
numerów bardzo znamienna 
korespondencje z Waszyngtonu. 
"Opinia amerykańskich kol poli­
tycznych, której centrum znajduje 
sie w Waszyngtonie zaczyna 
zadawać sobie pytanie, jakie sa 
istotne cele polityki sowieckiej. 
Związek Sowiecki anektuje 
japońskie wyspy Kurylskie, ani 
na chwile nie pomyślawszy o 
poddaniu ich pod międzynarodowe 
potokern.ctwo "trusteesh p’’zgodme 
z p. stanowieniami Organizac i 
Narodów Zjednoczonych. Czy 
wobec takiego postępowania 
jednego z partnerów. Stany 
Zjednoczone mata zrobić to samo 
z wyspami na Oceanie Spokoj­
nym, gdzie maja swe bazy 
obronne.

Pocoz w takim razie powołało 
sie do życia nowa Lige Narodow? 
Wydarzenia w Mandzuiii również 
zaczynaja niepokoje Amerykanów 
Mogą oni przeboleć udział 
sowiecki w Zarządzaniu mandżurs­
kimi kolejami i portami, ale z 
równowagi ich wyprowadzą 
domaganie sie Sowietów piecdzie- 
sieciu procent udziału w całym 
gospodarstwie mandżurskim. 
Cale Zycie gospodarcze Chin 
uzależnione jest od Mandżurii. 
Jeżeli wiec Chińczycy ustąpią w 
tej sprawie naciskowi sowieckie­
mu, coz stanie sie z całym 
wielkim planem współpracy 
finansowej i handlowej Stanów 
Zjednoczonych z Chinami?"

Wywody s ve kończy korespon­
dent “Timesa” w ten sposob;

“Narazie przyjmuje sie w Wa­
szyngtonie za ustalone, ze Związek 
Sowiecki prgnie wytworzyć zasło­
nę ochronna na Dalekim 
Wschodzie od Mongolii do 
wysp Kurylskich, oraz w Europie 
Wschodniej ‘ i na Środkowym 
Wschodzie. Następstwa tej 
zasłony dla pozycji strategicznej 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii staja sie oczy iste. 
Od pewnego czasu opinia amery­
kańska szczerze jest zaniepoko­
jona i zadaje sobie pytanie, czy 
Związek Sowiecki nie prowadzi 
dwulicowej polityki, z jednej 
strony stwierdzając, ze pragnie 
szczerej współpracy z innymi 

Narodami Zjednoczonymi, z 
drugiej zas, budując sobie 
szczegół JWV system buforow 
ochronnych.
Pupile w opalach

Tygodnik "Reynolds News" 
powołując sie na depesze Reutera 
z Rzymu z dnia 9 b.m. pisze:

"Prof. Stanislaw Kot, polski 
ambasador w Rzymie wysiał note 
do admirała Ellery Stone, szefa 
komisii alianckiej, oraz Sir Noel 
Charles ambasadora brytyjskiego, 
protestując przeciw napadowi na 
jednego z. przedstawicieli pols­
kiej ambasady w Rzymie.

Incydent ten miał miejsce 
podczas wizyty przedstawiciela 
ambasady p. Tadeusza Martynowi- 
cza, który przybył do obozu dla pol­
skich wysiedleńców w towarzy^j- 
wie czterech brytyjskich oficerów, 
celem omówienia repatriacji tych 
osob, które zgłosiły sie na po wrót 
do Polski. W wywiadzie udzie­
lonym przedstawicielowi agencji 
Reutera, p. Martynowicz, który 
jest jednym z attache ambasady 
warszawskiej w Rzymie powie­
dział, ze "stanowisko uchodźców 
początkowo było zupełnie po­
prawne. Ale po pewnym czasie, 
tłum zaczai wykrzykiwać do mnie 
“Komunista", “Agent moskie­
wski", “Czerwony zdraca” i t. p. 
Oświadczyłem wówczas towarzy­
szącym mi oficerom brytyjskim, 
ze uważam dalszy moj pobyt w 
obozie za bezcelowy. W drodze 
ku wyjściu grupa ludzi w darła sie 
pomiędzy mnie a oficerów brytyj­
skich, rzuciła sie na mnie bijać i 
kopiąc. Dopiero żandarmeria 
wyrwała mnie z rak napastników i 
wyprowadziła z obozu.”
Dlaczego Rosja prowadzi antybry- 
tyjska kampanie?

Tygodnik londyński “Tribune" 
zamieścił artykuł wstępny poświe­
cony zdemaskowaniu kulis anty- 
brytyjskiej kampanii prowadzonej 
przez Sowiety.

“Rosyjska propaganda anty- 
brytyjska rozpoczęła sie pare 
miesięcy temu, po przyjściu do 
władzy rządu Labour Party. 
Istnienie tej kampanii nie jest 
żadnym wymysłem, jak to usiłuje 
sugerować p. Wyszyński. Mozę 
sie o tym przekonać każdy, kto 

słucha radia moskiewskiego, lub 
czytuje komunikaty TASS’a. 
Jest przytym rzeczą bardzo 
dziwna, ze propagandi sowiec­
ka skierowana jest wyłącznie 
przeciwko Wielk.ej Brytanii, nip 
zas przeciwko Stanom Zjednoczo­
nym, które, o ile nam wiadomo 
nie sa wzorem doskonałości so­
cjalistycznej lub tez altruizmu 
międzynarodowego.
....Rosji wydaje sie, ze Wielka 
Brytania przestała byc wielkim 
mocarstwem. Ze Imperium Bry­
ty skie rozpada sie, a cały kraj 
chyli sie ku upadkowi.

To jest powodem atakowania 
WieL iej Brytanii, podczas gdy 
Sowiety sa ostrożne i kompro­
misowe wobec Stanów Zjedno­
czonych, których potęgę i sile 
powazaja.

Jeżeli ta hipoteza jest słuszna, 
pisze dalej tygodnik, to zapal i 
determinacja z jaka minister 
Bevin wygłosił swe bo,owe prze­
mówienie jest nad wyraz poja­
dana. Mowy ministra B vina 
były powie em świeżego powie­
trza w niezdrowej atmosferze 
tajnej dyplomacji i ugrzecznionej 
hipokryzji. W żadnym wyp. dku 
nie można zarzucie brytyjskiemu 
rządowi Labour Party slabosci 
lub dekadencji.

Komuniści maja głęboko za­
korzeniona pogardę dla Labour 
Party i socia'demokracji Jedno­
cześnie jednak obawiaja sie oni, 
ze reżim brytyjski może mieć 
powodzenie. Wówczas Wielka 
Brytania stanie sie centrum atra­
kcji jako kraj, który nie jest ani 
kapitalistyczny ani reakcyjny, 
czy tez bolszewicki, ale jest szam- 
pionem i pionerem demokratycz­
nym tego socjalizmu. Sowiety 
obawiaja sie tej konkurencji i 
atakuja zaciekle wszystkie oznaki 
odbudowy niezależnej social- 
demokracji. Przez to Leon Blum 
jest tak samo atakowany, jak 
Ernest Bevin, albo jak próby 
odbudowy międzynarodówki so­
cjalistycznej".
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Delegat szwajcarskiej instytucji 
humanitarnej “Don Suisse’’ - 
“Dar Szwajcarii’’ p. Courvoisier 
w dniu 29 stycznia powrocil z 
Polski i wygłosił przez radio 
genewskie przemówienie, obrazu­
jąc stan zdrowotny w Polsce.

Mówiąc o zniszczeniach oświa­
dczył on, ze poza Warszawa 
trójkąt pomiędzy Wisla, Bugiem 
a Narwia jest tak zrujnowany, 
ze zaledwie 30% domow nadaje 
sie do mieszkania. Miasteczko 
Maków zniszczone jest w 80%. 
Niezalezn’e od tego w innych 
częściach kraju, domy mieszkalne 
po wsiach sa w takim st mie, 
ze mieszkańcy przenoszą sie do 
stajen, lub stodol.

Stan zdrowotny, w szczegól­
ności wsrod młodego pokolenia, 
jest katastrofalny. Śmiertelność 
noworodkow dochodzi do 30%. 
Waga niemowląt jest o 50% 
nizsza od normalnej. Wsrod 
dzieci do lat 14 przeszło 80% 
jest dotkniętych gruźlica. Śmier­
telność wsrod młodzieży szkolnej 
wynosi 9%. Wsrod dorosłych 
gruźlica szerzy sie w sposob 
zastraszający.

Liczba lekarzy w Polsce spadla 
o połowę w stosunku do stanu 
przedwojennego W Szwajcarii 
na 1000 mieszkańców wypada II 
lekarzy, w Polsce zas tylko 
dwóch.

Organizacja “Don Suisse" 
wysiała juz do Polski kilka 
transportów, m. in. trzy wagony 
tkanin. Obecnie wysyła tran­
sporty srodkow leczniczych, na­
rzędzi chirurgicznych, oraz składa­
ne baraki szpitalne.

Z Londynu donoszą, ze 
UNRRA. przesiała do Polski 
urządzenie i wyekwipowanie 
trzech szpitali amerykańskich z

WIEŚCI
brytyjskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech. Szpitale te zostały 
przekazane UNRRA przez ame­
rykańskie władze wojskowe.

Polski Czerwony Krzyz otrzy­
mał w darze od Czerwonego 
Krzyza Szwedzkiego 7 ciężarówek 
używanej odzieży i obuwia. 
P. C K. rozdzielił te dary 
miedzy uboższych mieszkańców 
Warszawy, Kielc, Białegostoku i 
Rzeszowa.

W dniu 6 lipca 1945 rząd 
warszawski zawarł z rządem 
radzieckim umowę w sprawie 
prawa opcji i repatriacji tych 
obywateli polskich, których wła­
dze sowieckie “ewakuowały do 
ZSSR. aby uchronię przed groźba 
agresji niemieckiej w latach 
1939-1941”(l). Repatriacja, miała 
byc ukończona w dniu 1 stycz­
nia 1946. Tymczasem wyłoniły 
sie nieprzewidziane przeszkody.

Jak wynika z przemówienia 
ob. Anioła, członka prezydium 
Związku Patriotów Polskich w 
Moskwie, “wielkie rzesze Pola­
ków dobrowolnie zdecydowały 
sie na pozostanie w ZSSR, gdzie 
znalazły druga ojczyznę, której 
pragna spłacie dług za oswobo­
dzenie pierwszej ojczyzny.” “Jest 
rzeczą bardzo charakterystyczna, 
ze dotyczy to zwłaszcza facho­
wych robotników i rolników, 
oraz młodzieży, która uczęszcza 
do rożnych sowieckich uczelni. 
Inna przeszkoda to kłopoty z 
dokumentami i nadmierna for- 
malistyka terytorialnych władz 
sowieckich, oraz trudności ko­
munikacyjne.

W rezultacie ambasada war­
szawska w Moskwie zmuszona 
była przedłużyć termin przyjmo­
wania podań o opcje, a całko­
wite zakończenie repatriacji z 
ZSSR do Polski ma nastapic w 
dniu 16 czerwca 1946 r.

Jak wiadomo, aparat bezpie­
czeństwa publicznego w Polsce 
pochwycili w swe rece komu­
niści, a ogromna wieks/.osc sta­
nowisk w tak zwanym “Korpu­
sie Bezpieczeństwa Publicznego” 
powierzona została: 1) byłym 
partyzantom z oddziałów sowiec­
kich operujących na wschod­
nich ziemiach Polski, 2) b. ofice­
rom Armii Ludowe., to znaczy

Z KRAJU
członkom PPR, 3) b. ochotnikom 
z czerwonych brygad międzyna­
rodowych w Hiszpanii, 4) akty­
wistom Związku Walki Młodych 
wreszcie 5) b. oficerom i pod­
oficerom policji granatowej. 
Mimo tej ściślej selekcji w 
okresie od 1 stycznia 1945 do 
30 listopada 1945 r., 96 iunkcjo- 
nanuszy bluzby Bezpieczeństwa 
skazano na karę śmierci, 139 na 
karę wiezienia powyżej lat 20, 
191 na karę wiezienia do lat 15, 
zas 711 zawieszo.io w urzędowa­
niu.

Przytoczone cyfry nie obej­
mują ani centrali S.B.. ani 
Zwykłych milicjantów.

Organ PSL “Gazeta Ludowa” 
odpowiedziała krotko na ultima­
tum P.P.S. w sprawie wspólnego 
bloku wyborczego. "Gazeta 
Ludowa” stwierdza, ze to ulti­
matum jest wynikiem gorączki 
wyborczej i ze odpowiedz P.S.L. 
zapadnie na nadzwyczajnym Kon­
gresie, który zostanie zwołany 
w “odpowiednim” czasie.

W dniu 14 lutego przeprowa­
dzony został w Polsce spis ludnoś­
ci. Spis ten da pełny obraz 
strat w ludziach, jakie Polska 
poniosła w tej wojnie.

Z Warszawy donoszą, ze do 
Gdyni przybyła delegacja Duń­
skiego Czerwonego Krzyza, która 
podeimie akcje opieki nad 
dziećmi polskimi.

Władze sowieckie zwróciły 
Polsce wywiezione do Moskwy z 
Poznania zbiory Muzeum Wiel­
kopolskiego i Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk. Zbiory to zawierały 
426 obrazow, m. m. Bacciarelle- 
go, 36 tysięcy sztychów, kolekcje 
broni, numizmatyki, szkła, porce­
lany i t.p. Komunikat nie wspo­
mina, czy zbiory zostały zwróco­
ne w całości.
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Tad. I. Kostarowski.
Sprawa mordu w Katyniu

Na procesie niemieckich zbrod­
niarzy wojennych w Norymberdze 
w dniu 14 styc/nia 1946 r. proku­
rator sowiecki pik. Pokrows«!, 
poruszył po raz pierwszy przed 
Międzynarodowym , Trybuna­
łem Sprawiedliwości, sprawę 
potwornego mordu oficerów 
polskich w lesie katyńskim pod 
Smoleńskiem.
Prokurator sowiecki kierując 
szereg oskarżeń pod adresem 
Niemców, poświecił tylko krotki 
ustęp swej oskarzycielskiej mowy 
Katyniowi mówiąc, ze: ”W roku 
1943—cim Niemcy wymordowali 
w lesie katyńskim 11. 000 oficerów 
polskich przy czym wine Za. te 
zbrodnie zrzucili na Rosje Sowiec­
ka”...
Tajemnica zbrodni lasku katyń­
skiego aczkolwiek dla nas Polaków 
nie przedstawia żadnych wątpli­
wości co do jej sprawców, od 
wiosny 1943 roku, mimo okrop­
ności tej wojny, nie przestaje w

“W dniu 27 kwietnia 1942 roku 
sowiecki komisarz ludowy sPr®w 
zagranicznych Wiaczesław Nlo- 
lotow wystąpił z nota do ambasa­
dorom i poslow >• szystkich kraiow, 
z którymi ZSRR utrzymywał 
wówczas stosunki dyplomatyczne. 
W nocie tej Molotow skarży! 
sie, miedzy innymi, na wytrze­
bienie przez Niemców sowieckich 
jeńców wojennych. V/ nocie tej 
powiedziano (cytujemy z 
ko w anego po polsku przez ZSRR 
i sprzedawanego w księgarniach 
palestyńskich tekstu noty):

“O tym, ze rząd hitlerowski 
jest banda zabójców, która posta­
nowiła sobie za cel wytrzebienie 
niektórych naszych obywateli, 
swiadcza również potworne zbrod­
nie hitlerowców wobec sowiec­
kich jeńców wojennych."

W nocie mówi sie, ze bitle- 
rou cy gwalca “najprostsze wyma­
gania prawa międzynarodowego 
i moralności ludzkiej ; ze rząd 
sowiecki “nadal przytrzymuje sie 
zobowiązań, wziętych na sie 
piZez Związek Sowiecki w sprawie 
reżimu jeńców wojennych według 
haskiej konwencji z roku 1907, 
podpisanej row niez przez Nie­
mcy"; ze “zbrodniczy władcy 
hitlerowscy i ich zausznicy musza 

najwzszym stopniu interesować 
opini i publicznej całego cywilizo­
wanego świata. W dziejach wojen 
zbrodnia katyńska dokonana ma­
sowo na jeńcach wojennych nie 
ma precedensu. Jest potwornym 
dowodem usiłowania ekstermina­
cji narodu polskiego, który od 
wieków bedac prźedmurzem cy­
wilizacji i chrześcijaństwa, zawsze 
pierwszy przeciwstwial sie barba­
rzyństwu i imperializmowi swych 
najbliższych sasiadow, ponosząc 
niewspółmierne ofiary w 
najwznioślejszych ideałów, których 
symbolem jest hasło żołnie­
rza polskiego “Za Wasza i Na­
sza Wolność. !"

Zbrodnia katyńska jest tak 
potworna hańba dla narodu 
który sie jej , dopuścił, 
iz nie może pozostać tajemnica. , 
To tez nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, ze obrona niemiecka 
razporzadzajac tak ogromnym 
materjalem dowodowym w spra­

ts
ponieść cały ciężar odpowiedzial­
ności za te potworne gwałty . 
W tej samej nocie Molotow 
skarży sie, ze Niemcy “gwałtem 
zesłali do Niemiec kilka miliono® 
spokojnych mieszkańców naszego 
kraju, nieprawnie zapisanych jako 
jeńców wojennych."

Zwróćmy sie do owej haskiej 
konwencji, której tak piękna 
polszczyzna polskp - sowieckie 
ilumaczenie noty p. Molotowa 
twierdzi, ZSRR nadal sie ‘przy­
trzymuje’’. .

Czwarta konwencja w Hadze w 
dniu 18 października 1907 roku, 
przyjęła tak zwany kodeks praw 1 
zwyczajów wojny na ladzie. W 
kodeksie tym sa art. 4, 16,17 i 
18 - stanov iace:

“Powinni (jeńcy wojenni) bye 
traktowani w sposob ludzki. 
Wszystko, co do nich osobiscte 
należy, pozostaje ich wlasnoscia 
z wyjątkiem broni, koni i notatek 
o treści vofskowej” (art. 4).

“Panstwo, pod ktorego władza 
jeńcy sie znajdują jest uprawnione 
utykać jeńców, z wyjątkiem 
oficerów ... jako robotmkow 
(art 6). . . - , • r

“Oficerowie wzięci do niewoli 
otrzymują takie same uposażenie, 
jakie przysługuje w kraju, w którym 

wie mordu w lesie katyńskim 
wystąpi z kontroskarzeniem prze­
ciwko Rosji Sowieckiej. Acz­
kolwiek bedzie to sprawa me • 
posiada aca precedensu w sadow­
nictwie, gdzie jedna *e stron, 
sądzących i oskarżających zna idzie 
sie pod zarzutem winy, nie mniej 
jednak bez względu na fakt czy 
bedzie one wygodna dla tej, czy 
innej strony, musi znalezc rozwią­
zanie i to w nahlizszym juz czasie. 
Obok niezliczonych zbrodni nie­
mieckich dokonanych w Pol-ce na 
nas'ym narodzie, dla nas Polakow 
sprawa Katynia MA DONIOSŁE 
I ZASADNICZE zNACZhM i E. 
Nakładem Wydziału Kultury i 
Prasy D—twa J W S. W. ukazała 
sie ostatnio publikacja Tad. 1 
Kostarows iego, z która z uwagi 
na jej dokumentarne znaczenie 
zapoznamy Czytelników drukując ja 
w kolejnych numerach “Głosu 
Polskiego":

zostali wzięci do niewoli i sa 
przetrzytnywani, oficerom równe­
go im stopnia służbowego; icb. 
rząd zobowiązany jest do kompen­
saty w tym zakresie (art. 17)., 

“Jeńcom wojennym bedzie 
udzielona całkowita swoboda w 
wykonywaniu praktyk religijnych 
łącznie z prawem udziału w 
służbie Bożej pod jednym tylke 
warunkiem, ze beda oni sie stoso­
wali do porządkowych i poli­
cyjnych przepisów" (art. 18).

Utracenie przez Niemców w 
latach 1939-1945 wszelkiego czlo 
wieczenstwa i kompletne ich- 
zdziczenie sa powszechnie znane 
Nie można zatem kwestionować 
twierdzeń, zawartych w nocie z 
27 kwietnia 1942 r„ ale do tej 
noty całkowicie stosuje sie polskie 
przyslowie-'kociol garnkowi przy- 
gania, a sam smoli.

Teraz nieco o tym smolącym 
kotle*. •

Rzeczpospolita Polska i ZSRP 
zawarły pakt o nieagresji z 25 bpc«. 
1932 r., przedłużony w dniu 5 
maja 1934 r do dnia 31 grudnia 
1945 r (“Polska Biała Księga 
Nr nr 151 i 157). A w dnia 17 
września 1939 r. ZSRR wbi 
Rzeczypospolitej Polskiej noz w 
plecy przez inwazje terytoriua 
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Polski Tu wojska sowieckie 
wz.ely do niewoli około 200 000 
szeregowych i oficerów polskich, 
na ogol nie walczących przeciwko 
Związkowi Sowieckiemu Owych 
“jeńców wojennych ’, jak ich na­
zywano wywieziono do ZSRR i 
umieszczono w obozach jeńców 
wojennych.

Od wziętych do niewoli zabie­
rano, 'oprocz dokumentów oso 
bistych i wszelkiej korespondencji, 
także ich własne pieniądze, zegarki, 
pierścionki, ordery, od/.naczenia.

Jak tych iencow wojennych 
trzymano, jak ich żywiono i jak 
obchodzono sie z nimi? Przy­
toczymy przykłady:

Przed grupa budowli wyładowa­
no z brudnych towarowych wago­
ników kolejki, przeznaczonej do 
wożenia torfu partie jeńców, a 
wsrod nich wiekszosc oficerów 
i poprowadzono ich do budynku 
drewnianego, który w sezonie 
kopania torfu, sezonie letnim, 
zakończonym juz w czasie 
przybycia jeńców, sluzyl robot­
nicom jako schron przed desz­
czami. Budynek byl dosłownie 
ażurowy, a rozmiary jego nie 
odpowiadały ilości jeńców, którzy 
w tym, zupełnie pustym baraku 
musieli umiescic sie pokotem na 
podłodze tak ściśle, ze brakło 
przejść i lezec można było tylko 
bokiem, a przewracać sie na drugi 
bok można było tylko na komende. 
Noce były juz chłodne i jeńcy, 
przeważnie będący bez cieplejszej 
odzieży i bez bagaży, na gołych 
deskach drżeli z zimna.

Przybyły do baraku kapitan 
czerwonej armii na oświadczenie 
jeńców, ze jest ogromnie ciasno 
i w nocy bardzo zimno, krzyknął:

—To “pany” mysleli, ze przybyli 
do sanatorium! Wygód wam sie 
zachcialo burzuazyjni oficerowie! 
Ja wam dam “wygody” - zapo­
wiedział groźnie.

Poltora dnia jeńców przetrzyma­
no bez jedzenia wreszcie pozna 
nocą dano im czarny chleb i zupę 
o nieo reslonym smaku, właściwie 
gorącą wodę, zaprawiona maka.

Zupę dano w dużych miskach, 
każda przeznaczona na osiem 
osob. Jeńcy lewymi re. ami trzy­
mali miskę i otrzymanymi łyżka­
mi, które mieli w prawych re­
kach, kolejno czerpali zupę. Działo 
sie to w polmroku’gdyz barak byl 
oświetlony tylko latarnia stajenn­
ego typu.

Po kilku dniach jeńców prze­

prowadzono do innego obozu, nie 
lepszego od poprzedniego. Jenco^ 
konwojowali szeregowi, uzbrojeni 
w karabiny i niektórzy prowa­
dzący na smyczach duze wilczury, 
wytresowane do łapania ucieka­
jących i kasania idących i» ostat­
nim szeregu, jeżeli pozostawali 
w tyle.

Oba te obozy były w rejonie 
putiwłskim obwodu sumskiego.

O wypłacie jeńcom oficerom 
uposażenia w ZSSR (mamy na 
myśli trzy obozy w rejonie pu- 
tiwlskim i oboz w Kozielsku) 
nie było mowy i, niczego im 
nie wypłacano.

W obozie w Kozielsku były 
wywieszone przepisy dla jeńców. 
Według tych przepisów jencow- 
oficerow mo/na było używać do 
pracy na potrzeby obozu. Ten 
przepis jednak czasami naruszano- 
np. pewnego razu partia oficero» 
pomaszerowała piechota 8 kim. na 
stacje kolejowa Kozielsk i tam 
wyładowywała z wagonow mokre 
worki z sola, przeznaczone dla 
mieszkanco v miasta Kozielska, 
oddalonego o 4 kim. od obozu, 
Pracowano cały dzień o głodzie.

Przy wyżywieniu iencow prak­
tykowano daleko idące nadużycia 
na ich szkodę. Przebywający 
w obozie w Kozielsku kapitan, 
doktor medycyny Czeslaw Wro­
czyński, były wiceminister zdro­
wia, były naczelny lekarz miasta 
stoi. Warszawy i b. członek ko­
misji" sanitarnej Ligi Narodow, w 
pisemnym memoriale, złożonym 
komendzie obozu, stwierdził, iz 
z udzielanego kontyngentu, nie­
których produktów trafia do 
kotła zaledwie 65 - 70 %, wskazał 
na widoczne juz. skutki niedoży­
wiania jeńców w postaci awita­
minozy, wrzodow, a nawet obja­
wów charłactwa (marazmu). 
Memorial nie dal żadnych wyni­
ków.

W obozie w Kozielsku jeńcy 
w bara ach rozpoczęli wspólne 
na glos odmawianie rannych i 
wieczornych pacierzy. Władza 
obozowa zakazała takiego modle­
nia sie Na powołanie sie jeń­
ców na art. 124 konstytucji 
sowieckiej (tekst byl wywieszony 
w jeżyku polskim w obozie), 
zapewnia iacy wolność sumienia 
i wolność obrzedow religijnych, 
władza obozowa wyjaśniała, ze 
baraki sa budynkami państwowy­
mi, a w państwowych budynkach 
nie może byc głośnego modlenia 

sie.
W 'obozie wyświetlano film 

ośmieszający Osobę Chrystusa i 
religie chrześcijańska chociaż 
nikt z jeńców nie zgłaszał sie 
jako bezbożnik. W czasie wyś­
wietlania tego filmu, niektórzy 
oficerowie w trakcie wyświetla­
nia wyszli z kina. Następnego 
dnia film powtorzono, lecz w 
czasie wyświetlania drzwi wyjścio­
we z kina były zamknięte na 
klucz i wobec tego wychodzenie 
było uniemożliwione.

Po/.a wojskowymi było w Ko­
zielsku około stu urzędników 
cywilnych, traktowanych jako 
jeńcy wojenni, czyli mówiąc 
jeżykiem noty p. Molotowa z dnia 
27 K a letnia 1942 r. - nieprawnie 
zapisanych ja^o lency wojenni. 
Jednym z owych urzędników 
byl Boleslaw Pohorecki, prezes 
Sadu Najwyższego i przewodni­
czący Komisji Kodyfikacyjnej 
RzpLtej Polskiej, człowiek przeszło 
60 - letni, prawnik - cywilista. W 
wojsku nigdy nie sluzyl.

Pohorecki przy przesłuchaniu 
go przez “kombryga” NKWD 
(kombryg - generał) prosił o 
wyjaśnienie, z j .kiego powodu go 
aresztowano i trzyma sie z "jeńcami 
wojennymi.

—A czy pan uważa, iz fakt 
zajmowania przez pana stanowiska 
prezesa Sadu Najwyższego to me 
jest dostateczna podstawa do 
uwiezienia pana? - ironicznie i z 
dodaniem ordynarnej zniewagi 
odpowiedział kombryg, który byl 
komendantem obozu.

W obozach putiwlskich jeńcom 
nie wolno było pisać listów. W 
Kozielsku dopiera od końca listo­
pada 1939 r. pozwolono pisać po 
jednym liście miesięcznie. W 
listach nie było a olno pisać, ze 
jest sie jeńcem wojennym i 
przebywa w obozie jeńców wojen­
nych, nie wolno było pisać o 
życiu osobistym; można było pisać 
o swoim zdrowiu i zapytywać o 
sprawy rodzinne. Adres .należało 
podawać: Koz.ielsk obwodu
smoleńskiego i numer skrzynki 
poczto a ej.

W Kozielsku odmowiono jeń­
com pozwolenia na prowadzenie le- 
kcyj jeżyków i wygłaszanie odczy­
tów. Odbywało sie to potajemnie.

Jeńców wojennych pociągano 
do odpowiedzialności karnej, 
miedzy innymi, » art. 58 i 13 
kodeksu karnego sowieckiego, 
kto. y brzmi: kc.d. nasi?)
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oboz w wodę w dostatecznej 
ilości. Mam nadzieje, ze w tym 
roku, pomimo zmniejszenia 
liczebnego naszego Hufca, nie 
zmniejszy sie gorliwość i wydaj­
ność pracy. Pragnąłbym jak 
największa dose moich harcerskich 
łobuziaków z Abercorn zobiczyc 
kiedyś jako szlechetnych lulzi, 
dzielnych obywateli odrodzonej 
Ojczyzny i pełnowartościowych 
czlonkoM' społeczności harcerskiej’’.

<oja: .i,.
Do Osiedla Koja przybył dnia 

17 stycznia 1946 r. Ks. Biskup 
Resing. Po uroczystej Mszy Sw. 
odbyło sie Bierzmowanie 120 
osob. .

Dnia 20 stycznia w sali R K.O. 
pani M. Barbaro wygłosiła odczy- 
p.t. "Powstanie Styczniowe w 
i. 1863.’’ Po odczycie odbył sie 
koncert w wykonaniu p. ' St. 
Blahowej.  

KRONIKA
osiedlu Kidugala /Tanga- 
Komenda Hufca Harcer- 
w czasie ferii półrocznych 

obozowa.

HARCERSKA
na całodzienna wycieczkę w busz 
do jakiejś starej i na poi zruj­
nowanej rezydencji angielskiej. 
Wprawdzie pogoda nie dopisała 
i obiad był wielce spóźniony, bo 
deszcz zalał kucharkom ogień i 
rozcieńczył i tak juz ‘ cienka 
zupę, ale zato odbyliśmy szereg 
int resujacych cwiczen. Bardzo 
ciekawym zadaniem okazało sie 
Zaopatrzenie obozu w wodę * 
odległego i trudno dostępnego 
strumyka. Pomino rozstawionych 
placówek nieprzy,acielskich przej­
mujących po drodze 
transporty, nasze , harcer­
ki dzielnie sie spisały i okazały 
wiele inteligencji, zaopatrując

Polscy żołnierze w Szkocji
Wojsko w Szkocji wykorzystuje 

bieżące miesiące na prace przesz­
kolenia zawodowego oraz oświaty 
poziszkolonej.

W 1. Brygadzie Grenadierów 
prowadzone sa kuisy w zakresie 
szkoły powszechnej, kursy jeżyka 
angielskiego, jak również, prze­
ważnie własnymi silami, wkłady 
w ramach uniwersytetu pow­
szechnego. .

Pewna czesc zolmerzy pod 
kierownictwem fachowców 
kształci sie zawodowo na special-

Zmartwienia posła Driberga :
W dniu 29 stycznia poseł 

Driberg spytał ministra spraw 
zagranicznych, "ilu c*lonkow 
byłego polskiego rządu w Lon­
dynie korzysta jeszcze ze statusu 
dyplomatycznego i ile pieniędzy 
publicznych płaci sie jeszcze tym 
°SMimster Noel Baker udzielił 
nastepujaeej piśmiennej odpo­
wiedzi-: "Żaden z członków rządu 
polskiego, który urzędował przed- 
tym w Wielkiej Brytanii, nie 
korzysta juz w chwili obecnej

nych kursach rzemieślniczych 
Dzialaja wiec: slusarski, szewski, 
mechaniczny, stolarski.

W najbliższym czasie zostaną 
uruchomione kursy: fryzjerski, 
ogrodniczo - hodowlany i spół­
dzielczy.

W ten sposob wojsko polskie 
w Szkocji przygotowuje kadry 
rzemieślnicze, które beda w stanie 
pracować pożytecznie w obranej 
dziedzinie rzemiosła, zdobywając 
w przyszłości chleb dla siebie 
i swych rodzin.
z przywilejów dyplomatycznych. 
Jedyny wyjątek stanowi Monsieur 
Strasburger, który jest obecnie 
ambasadorem polskim w Zjed­
noczonym Królestwie.

Żaden * czlonkow byłego 
rządu polskiego nie otrzymuje 
uposażenia ani tez zapomog z 
brytyjskich funduszów publicz­
nych poza dwoma byłymi mini­
strami’ którzy otrzymują hono­
rarium za wykłady na polskim 
wydziale prawa przy Uniwersy­
tecie w Oxford. Honoraria te wy­
noszą 20 i 25 funtów miesięcznic.

RUBRYKA WPŁAT
na “POLSKI FUNDUSZ PRASOWY’’ 

w Afryce
Mlodziez i Grono Nauczycielskie 
Osiedla Koja z przedstawienia 
teatralnego “Betlehem Polskie’’ 
w dniu 6.1.1946 r. Shs. 100/.

Z OSIEDLI
Dnia 23 stycznia w lokalu 

Rady Osiedla odbyło sie zebra­
nie Komitetu Óbywatels iego 
zawiązanego celem poparcia 
‘‘Polskiego Funduszu Prasowego 
w Afryce.’’

D lia 24 stycznia chor ama­
torski przy R.K.O. w Koji wy­
jechał do Osiedla Masindi, 
gdzie wystąpił z trzema koncer­
tami, w których partie fortepia­
nowe wvkonala p. Dulebina

W 
nyika/ 
skie go 
zorganizowała akcje 
Zostały przeprowadzone: kolonia 
zuchowa, oboz harcerek i oboz 
harcerzy. Razem 128 młodzieży 
obojga płci spędziło około dwóch 
tygodni nie tylko w oderwaniu 
od codziennego życia obozowego, 
ale i wsrod harcerskiej atmosfery 
wychowawczej, jaka reprezentuia 
harcerskie metody wychowawcze. 
Wielkość akcji obozowej można 
zmierzyć ilością harco dni, 
których w Kidugali było 1320 
Oba obozy odbyły sie w budyn­
kach misyjnych w Kipengero. 
Celami obozow harcerskich były: 
krajoznawstwo, technika harcers­
ka, oraz pogłębienie ideologiczne. 
Cele te zostały całkowicie osią­
gnięte, co obrazuje ilosc no­
wych zdobytych stopni i spraw­
ności harcerskich, a mianowicie: 
harcerza Orlego - 1, ćwika - 1, 
samarytanki - 2, pionerki - 6, 
ochotniczki - 1, oraz 36 rożnych 
sprawności. Na kolonii zuchowej 
były przerabiane cykle zabaw w 
“Afrykanke” dla dziewcząt i cykl 
zabaw w Słowianina dla 
chlopcow. Akcje obozowa w 
Kidugali należy uznać 7a nad­
zwyczaj udana.

Również w Abercorn /Pomo­
cna Rodezja/ praca harcerska 
rozwija sie należycie. Chociaż 
nie było tam obozu, natomiast 
urządzano szereg wycieczek, z 
których jedna całodzienna 
była specjalnie ciekawa. A 
oto pare wyjątków z listu ks. A. 
Wierzbińskiego, działacza harcer­
skiego w Abercorn: "Praca 
harcerska w naszym osiedlu 
natrafiała na wiele trudności, 
ale prowadzona wytrwale dala 
dosę piekne wyniki. Ostatnio 
Hufiec nasz składa sie z dwóch 
drużyn harcerek, jednej drużyny 
harcerzy, oraz dwóch gromad 
zuchowych. W^ tych dniach 
20 młodzieży wyjechało do , gim- 
nazjum do Lusaki. Ponieważ 
sa to przeważnie dziewczęta, wiec 
po takim ubytku trzeba bedzie 
zdekompletowane drużyny harce­
rek polaczyc w jedna. Trzeba 
bedzie również przeszk°lic nowe 
funkcyjne, gdyż wiekszosc dotych­
czasowych, zaprawionych do 
pracy harcerskiej, wyjechała. 
Korzystając z wakacji szkolnych 
wybraliśmy sie z całym Hufcem



__________________ "GLOS POLSKI"

Me wydam ich wilkowi na
24 Lutego 194(i' r.

bezpieczeństwu Jugosławii, to 
mógł zawiadomić o tein rząd 
brityisk, normalna drogi dyplo­
matyczna, a o ile otrzymana od­
powiedz uważałby za niewstar- 
czajaca, czy tez niezadawalajaca, 
na zasadzie punktu 35 Karty Na- 
rodow Zjednoczonych, mógłby 
sie dopiero wowoczas odwołać do 
Rady Bezpieczeństwa. Minister 
Bevin stwierdził dale], iz 2 - gi 
Korpus Polski będący czescia 
składowa Brytyjskich Sil Zbroj­
nych, stacjonowany jest wzdluz 
wybrzeża adriatyckiego od 
Sycylii po Udine. Wszelkie 
pogłoski o koncentracji wojsk 
polskich na pograniczu jugosło­
wiańskim sa pozbawione prawdy. 

Dla poparcia niefortunnych 
poczynań dyplomacji sowieckiej 
w Londynie, minister Rzymowski 
zwołał w Warszawie, konferenme 
prasowa dla dziennikarzy 
Zagranicznych, chcąc podtrz, mac 
akcje przeciwko 2 - mu Korpu­
sowi i Generałowi Andersowi, 
oskarżonemu przez r/ad warszaw­
ski o al ty terroru, zamieszki i 
zamachy terrorystyczne w Kraju. 
Na konferencie te z/awil sie 
osobiście general Radkiewicz, 
minister Bezpieczeństwa Publi­
cznego, bedacego odpowiednikiem 
sowieckiego NKWD. Dzienni- 

-, karze zagraniczni oczekiwali od 
gen. Radkiewicza, iz odsłoni on 
kulisy tajemniczych zbrodni 
polityczni cli w Polsce i ze prz, dsta- 
wi sw iatu dowody licznych i nie 
popartich dotychczas fak'ami 
oskarżeń przeciw! o Generałowi 
Andersowi i jego Armii. Skoń­
cz lo sie jednak na głupiej na­
paści na wojsko pols' ie zagranica.

Napaści te i ataki były 
jak zwykle gołosłowne, a jak 
mało prZekon wujace świadczy o 
tętn fakt, ze żaden z dziennikom 
zagranicznych nie zamieścił wspo­
mnianego wiwiadu.

Powrocmy jednak doLondinu, 
gdzie w Izbie Gmin poruszono 
sprawę wojska polskiego podczas 
dwudniowych debat na temat 
brytyjskiej polityki zagranicznej: 

Jeden z poslow zapytał, ministra 
Spraw Zagranicznych Bevina, czy 
jest mu wiadomem, ze minister 
Bezpieczeństwa rządu warsza­
wskiego Radkiewicz, stwierdził 
oficjalnie, ze w Polsce wykryto 
spisek kierowany przez oficerów

(Dokończenie zc str. 7-ej.) 
poskich, posiadających jakoby 
legitymacje wojskowe bryty s ie 
i którym udowodniono, ze otrzy­
mują instrukcje od generała 
Andersa. Instrukcje te nadawa­
ne bib przy pomocy tajnej ra 
diostacji, oraz ze władze polskie 
skonfisi owaly około 80.000 dola 
row amerykańskich i penna ilosc 
waluty brytyjskiej, które to pie­
niądze używane były na prowa­
dzenie akcji podziemnej w 
dzisiejszej Polsce.

Minister Bevin odpowiedział, 
ze miał moznosc zapoznania sie 
z tekstem pr/emownienia ministra 
bezpieczeństwa pana Radkiewicza, 
wygoloszonego 13 lutego w War­
szawie. Minister- Bevin st lerdza 
ze wszystkie zarzuty Rodkiewicza 
oparte sa jedynie na gołosłow­
nym twierd/eniu i nie poparte 
konkretnymi dowodami. W spra­
wie konfiskaty większych sum 
walut obcych w Polsce, minister 
Bevm wyraził przekonanie, ze 
pieniądze te pozostały z okresu 
okupacji niemieckiej kiedy to 
Sprzymierzeni wysyłali do Polski 
znaczne sumy ) pieniędzy, dla 
podtrzymania Podziemnego Ruchu 
w walce z Niemcami.

Wielki przyjaciel Polakow i 
obrońca sprawy polskiej poseł 
prof. Savoury oświadczył, ze 
general Anders kategorycznie 
zaprzeczył pogłoskom rozsiewa­
nym przez wrogie mu elementy a 
pomawiającym go o organizowanie 
i popieranie ruchu opozycji w 
Polsce.

Niema powodu nie wierzyć 
temu niezwykle, dzielnemu ofice­
rom i, stwierdził prof. Savoury 
tymbardziej, ze oskarżyciele z 
Warszawy nie podaja Żadnych 
konkretnych faktów. Jeden 
z poslow socjalistycznych spytał 
ministra spraw zagranicznych 
czy jest mu wiadomym, ze Polacy 
we Włoszech maja nieograniczona 
swobodę prowadzenia antysowiec- 
kiej propagandy.

Mi. lister Bevin odpowiedział, 
ze słyszał o tego rodzaju pogłoskach. 
Stwierdzam, °swiadczyl o.i, ze 
bardzo łatwo jest rzucac o-kir- 
2enia, ale chcialbym przypomnieć, 
ze w okresie gdy ci dzielni 
żołnierze polscy walczyli wraz 
z nami od Tobruk,i az do chwili 
zakończenia kampanii włoskiej, 
nikt nie kryt kowal ich pogladow

pożarcie...

i ich postępowania. Winniśmy 
byc lojalni w stosunku do nich 
tak, jak oni sa lojalni w 
stosunku do swych przekonań. 
Minister Bevin na pytanie posła 
konserwatywnego potwierdził fakt 
prowadznia pertraktacji z rządem 
warszawskim na temat wojska 
polskiego. Minister Bevin po­
wiedział: "Stan obecny nie może 
trwać w nieskoncznosc. Armia 
Brytyjska zna duie sie również w 
stanie cz. sciowej demobilizacji. 
Armia Polska wchodzącą w 
skład brytyjskich sil zbrojnych musi 
byc również z czasem rozwiązana. 
Zolni r y polskich kcorzy stawali w 
potizebie wraz z Żołnierzami 
brytyjskimi nie wydam wilkowi 
na poz ircie....”

Posiedzenie to ministra Bevina 
zostało pizyjete przez Izbę okla­
skami, będącymi dowodem 
sympatii dla bohaterskich oddzia­
łów wojsk polskich.

Minis er Bevin w dalszym prze­
mówieniu zaznaczył raz jeszcze 
wybitny udział Armii Polskiej 
w wspólnym wysiłku zwycięstwa 
i podkreślił, ze nie dopuści nigdy 
by żołnierzom polskim stała sie 
jakaś krzywda.

Nawiazujac do oświadczenia 
Ministra Bevina o zdemobilizo­
waniu Armii polskiej, to jest 
rzeczą zrozumiała, ze utrzymy­
wanie wojsk obcych wchodzących 
w skład brytyjskich sil zbrojnych- 
nie mogło byc obliczane na długo­
trwała mete, kiedy to .jednak 
nastapi? W danej chwili we 
Włoszech znajduje sie tylko 
znikoma ilosc wojsk brytyjskich 
i amerykańskich. Wojska polskie 
II - go Korpusu spełniają we 
Włoszech w tej chwili niezastą­
piona funkcje, i wycofane byc 
nie mogą w zidnym wypadku. 
Dla zastąpienie ich potrzeba 
długiego czasu, by umożliwić 
sprowadzenie brytyjskich i amery­
kańskich oddziałów. Problem 
rozwiązania n ojska polskiego jest 
ściśle Związany z kwestia icywilnej 
ludności na uchodźstwie, gdzie 
przebywają rodziny wielu Żołnierzy. 
Niewątpliwie może nastapic to 
dopiero po « olnych wyborach w 
Polsce, gdyż dopiero wówczas 
ludność cywilna iak i zde­
mobilizowani Żołnierze, beda 
mogli wypowiedzieć sie! za lub 
przeciw powrotowi do Kraju, (ski)
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